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daje piervvszych Inżynier6vv ' 
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Iz i ał· B 
ł to rok 1949, rok wiel
kich osiągnięć Polski 
Ludowej na_wszystkich 
odcinkach życia gospo
darczego i politycz-

20 ego. Trzyletni Plan Odbudowy 
. tal ubnie wykonany. We-

ltere· zliśmy w okres Planu 6-letnie
Łanie o, w o ęs rozbudowy naszego 

rzemy łu. Zrobiliśmy duże po
_ ępy n odcinku oświaty, walki 

analfabetyzmem, w rozwoju 
olnictwa podstawowego 
średniego. Przede wszystkim 

J 
tarano się naprawić wszelkie 
raki olane nieudolnością, 

nawet złą wolą .okresu mię
zywojennego 1 zniszczeniami 
kresu okupacji hitlerowskiej . 
dostę iono zdobycie wiedzy 

adrom starszym, pozbawionym 
'i ożności zdobycia jej w okre-

ie sanacji. . 

·ędzy Jedn szybki rozwój prze-
'bachnysłu trzebował sił technicz-

ych, tak na poziomie średnim 
~ ak i yższym. Na poziomie 

. pa rednim zaspokojono potrzeby 
~ąt rzem.ysłu kadrami starszych 
lkc echników oraz nowym naryb
r.on iem z szkół zawodowych. 

Gorzej było z kadrami inży
(Sl ierski i. Szkolnictwo wyższe 

() 'si/nie mogło na razie zaspokoić po 
5' rzeb rzemysłu . Trzeba było 

w~n:nżynierÓw z doświadczeniem , 
AWf łode ś kadry były pozbawio

t: pot ebnej praktyki zawodo
ej. 

a terenie Radomia. dużo 
mówiło się o potrzebie 
zdObycia kadr iniYltier
kich z · odpowiednią 

prakty ą zawodową 

'-v a -a ym z zebrań ob. inż. 
ki ~óseł R6zik, pracownik Za

. jrkład6w letalowYch postawił 
~śrnr 'nloaek, że jedynym wyj' ciem 
p~.dla sd Ycia kadr inżynierskich 

ł odPO 'ednią praktyką zawo-
zale OWIł b loby przeszkolenie star-

13t l<'l' zych chników w Wieczorowej 
o 11 zkole Inżynierskiej. Tych tech
teWa.nik6w, którzy w okresie san a
.s 'BiicH nie byli w możności zdobyć 
.y~p) iedzy na wyższym poziomie. 
valki Rada Nadzorcza Radomskiego 
(pl Towarzystwa Kursów Technicz-

___ nych ówiła sprawę urucho-
. 'mienia W S I. w Radomiu. 

10111 1' Z cowanym materiałem 
14!iI· zwr6co o się 10 Radomskiego 

Mgr inż. Tadeusz Wichert 
R ekto, W. S. l. w Radomiu P

omimo ciężkich warun
ków lokalo\lych szkoła, 
zaczęła w szybkim 
tempie rozwijać się. 
Na pierwszy semestr 

wydziału mechanicznego - po 
egzaminach wstępnych - przy
jęto 97 słudęntów, przeważnie 
pracowników Zakładów Meta
lowych im. Gelłerala Waltera, 
Biura Projektów, Zjednoczenia 
Odlewniczego, Warsztatów Ko 
lejowych itp. 

W roku 1951 W.S.I., subsydio
wana przez NOT, została prze
jęta przez Ministerstwo Szkol
nictwa Wyższego. 
Minęło trzy i pół roku usilnej 

pracy studentów, czesto w wa
runkach ciężkich, przy odma
wianiu sobie wszelkich przy
jemnoscl, przy S-godzinnej 

-, pracy zawodow j i 5 godzinach 
pracy na uczelni. I oto w mie
, iącu lutym br. studenci przy
stąpili do egzaminów dyplomo
wych. 

Oddziału Stowarzyszenia Inży
nierów i Mechaników Polskich. 
Starania jednak w SIl\1P-ie nie 
doprowadziły do celu. 

Na zebraniu STMP, ob. inż. 
E. Rutta zdawał ~prawozdanie 
z trudnośc i .lwiązany.:h ~twar
ciem W.S .I. w Radomiu. Wyłonio 
no wtedy kom;się, \\' kład któ
rej weszli: mgr inż. Jerzy Dick
man, Józef Adamski, Feliks J a
strzębski i Bronisław Pająk, któ 
ra miała za zadanie wystarać się 
o otrzymani pozwolenia na 
otwarcie Wyższej Szkoły Inży
nierskiej w Radomiu. Dopiero 
ta komisja przy pomocy Ko
mitetu Centralnego Pol kiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i Komitetu Miejskiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
doprowadzifa do tego. że Na
czelna Organizacja Techniczna 
otworzyła wydział mechaniczny 
Wyższej zkoły Inżynier kiej. 

Na rektora powołany został 
mgr inż. Eugeniusz Wasilewski. 
Z powodu braku lokalu szkołę 
umieszczono w gmachu Pańs
twowych Szkół Przemysłowych 
w Radomiu, przy ulicy Ko
ściuszki 7. 

kres ten był ciężki nie tylko 
dla studentów. ale także dla 
wykładowców i pracownikÓW 
admi n istracji. Brak odpowied
nich sal wykładowych, pomiesz
czeń na laboratoria. kreślarń 
i biur administracji utrudniał 
pracę w wysokim stopniu. La
boratoria trzeba było stworzyć 
.,1. niczego". Tak też powstało 

laboratorium fizyczne. metalo
~l'afjczne, obróbki cieplnej i ele
ktrotechniczne. 

J
ednak wysiłek studen
tów, wybitna pomoc 
Zakładów Metalowych, 
oraz wszystkich praco
wników W.S .I. dopro-

wadziły do tego, że możemy 
dziś obchodzić uroczystość roz
dania pierwszych dyplomów 
inżynierskich. UroclIYstość tą 
obchodzimy po raz pierwszy 
w Radomiu. 

Dalszy rozwój szkoły będzie 
zapewniony, o ile zdobędzie ona 
odpowiednie pomieszczenia . 

Pozostaje życzyć pierwszym 
absolwentom inżynierom, aby 
wiedzą, zdobytą w W.S.I. przy
czynili się do osiągnięcia socja
lizmu w Polsce Ludowe.t, a tym 
samym do ugruntowania pokoju 
na 'wiecie. 

Nr 3 (49) 

W dniu 
wręczenia 

dyplomów 
Niedługo mwce 10 lat od 

chwili, kiedy gospodarowanie na
szym krajem ujął w ręce ro
botnik i chłop. Od tego czasll 
dużo się zmieniło. Początki 
sami pamiętacie - były trudne. 
Trzeba było dosł(/wnie z niczego 
tworzyć nowe, lepsze życie. Bra
kowało nam fabryk, hut, domów, 
żłobków, przedszkolt, szkół. 
uczelni. Ale w prostym rozu
mowaniu robotnika nie ma prze
szkód niepokonanych. Szliśmy 
twardo, zdecydowanie i systema
llIcznie krok po kroku, naprzód. 
Z nil!zachwianq wiarq w zwy 
cięstlJ..'IJ. Cel len w olbrzymiej 
mierze o iągnęliśmy. / dziś nw
żemy pochwalić się ~'s"a,!iał!!/~i 
osiągnięciami w każdej dZledztnte 
życia. Ta wspaniała walk nie 
ominęła i naszego miasta. Posia
damy setki nowych izb męszka/
oycl!, urządzeń socjalnych roz
UJineło sir fili szeroką skalę życie 
kulturalne, zwiększyła się także 
iloU szkól średnicl' . Ale najwięk 
szym osiągnięciem na polu nauki 
jest I'asza Szkola Inżynierska, zor 
ganizowanll wysiłkiem robotnl~ 
Iłh;:.' St ;;'wzI/li ją dla siebie, gdyz 
uczy się w niej 99 proc. byłych 
właśnie robotników, ślusarzy, 
tokarzy itd. 

W dnia dzisiejszym mamy już 
pierwsze owoce. Po niema~ c~te
roletniej nauce Szkoła lr~z!!nI~r
ska wydała pierwszych tnzynle
rów Moment ten jest tym bar
dziej aro czysty, że Radom nigdy 
w dziejach swojej historii nie 
miał wyższej uczelni. Te szare, 
znajome mury przy ul. Kościuszltl 
pożegnały start/ch znajom lich 
Tych Pierwszych, których wita{y 
...:' roku /950 Młode kadry inży
nierskie z radomskiej W.s.1. 
rnz;rtd(7 ~ie po cale; Polsce. 
Będą jq bi/dować, budować dla 
tych którt/mi kiedl/' razem prD:
cowali przy jednym warsztacie 
- dla robotników i chlopót1'. 
dla calego naroda ... 

W tej uroczystej chwili wręcza
/lia dyplomów pragniemy i my 
z/ożyć Wam życzenia owocnej 
prucq przy budowie szczęścia 
i dobrobytu w naszej kochanej 
Ojczyźnie. 

Nie zawiedzcie naszych na
dziei! . 

REDi\I<CJ 
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ze studentów Wieczorowej 
rnżynierskiej nie zna FE

JASTRZĘ.BSKIEGO. ? 

Tak, tego Jastrzęb'skiego, Idóry 
był współqrganizatorem uczelni, 
a potem pełnił funkcję przewod
niczącego ZSP, oddając się szero
ko pracy społecznej. 

Znają go zresztą nie tylko stu
denci. Znają go także pracownicy 
Zakładów Metalowych, w których 
pracuje. Znają go czytelnicy nu
szej gazetki, w której często uka
zywały się jego artykuły na te
maty techniczno-produkcyjne. 

Szkołę średnią skończył w 
1933 rokit. 1t7 1954 uzuskał dyplom 
inżyniera. Tak więc syn średnio
rolnego chłopa musiał czekać 21 
lat, aby zdobyć wyższe wykształ
cenie. Duże zamiłowanie do nauki 
musiał mlec Jastrzębski, skoro 
'mając 38 lat nie zrezygnował ze 
studiów, lecz wraz z innymi do
łoż~ starań, aby Radom otrzymał 
wyższą uczelnię· 

Dziś ten "młody", 42-letni in
żynier, żegn1l uczelnię. Jest za
dowolo.ny i p'ełen zapału do pra['y. 

- Co nam powiecie o swojej 
nauce? - zapytujemy. 

- Nauka szła mi na ogół dob
rze. Starałem się zawsze pogodzić 
naukę z pracą społeczną. Czasem 
prz/Jchodzilo mi to trudno. bowiem 
niektórzy koledzy poza nauką nie 
chciełi zająć się pracą o charak
terze społecznym, przez co spadała 
ona na barki jednostek. 
. No, ałe jakoś ' tam ,sobie rf!
dziłem. - kończy nasz rozmówca. 

- Jesteśmy mocno pnzekononi, 
że po skończeniu studiów również 
będziecie umieli pogodzić te dwie 
zasadnicze rzeczy, czyli pracę za
wodową z pracą społeczną··· 

- Jestem przekonany, że tak 

będzie ... 
- tyczymy więc sukcesów ... 

(p) 
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"NA STRAZy POKOJU" 

Nowe • trudne l 
stoją' przed młodymi inżynierall!i_ 

.,Aby uruchomić technikę 
i całkowicie ją wykorzystać, 'po
trzebni są ludzie, którzy opa
nowałi technikę, potrzebne są 
kadry, zdolne do opanowania 
i wykorzystania tej techniki wc
dług wszelk'ich prawideł sztuki. 
Technika bez ludzi, którzy opano
wali technikę, jest martwa. Tech
nika, mająca na czele ludzi, któ
rzy opanowali -technikę, może 
i . musI dokonać cudów". 

J. STAU N 

W 
ofiarnym trudzie klasa 
robotnicza i cały nasz 
naród pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej bu

duje zręby ustroju socjalistycz
nego w naszym kraju. 

Podstawowym czynnikiem 
szybkiego zbudowania ust.roju 
socjalistycznego jest rozwój na
szej narodowej gospodarki, 
a przede wszystkim naszego 
przemySłu w oparciu o nowo
czesną technikę. 

Jest rzeczą jasną, że rozwój 
naszego przemysłu jest n ie do 
pomyślenia bez przygotowania 
odpowiedniej kadry technicznej, 
która zdolna jest opanować no
wą technikę i maksymalnie ją 

wcusnie nikt inny tylko ANNA 
DŁUtEWSKA jest autorem pracy 
dyplomowej na temat: "Chromo
wanie dyfuzyjne". 

No cóż? Mamy już kobiety IIlU

rarki, traktorzystki, kolejarki , 
dlaczego nie możemy mieć kobiet 
inżynierów? Możemy. A najlep
szym tego dowodem jest wlaśnie 
Anna Dłużewska. 

Kiedy trzy i pół roku tema roz
poczęły się pierwsze wykłady 
Dłużewska była "jedynaczką"· 
Koledzy mówili wtedy: ' 

Koleżanko ... To wydział me
ch~niczny. Czy dacie sobie radę?"· 

Nie wiem jakie miny mają dziś 
ci koledzy. W każdym bądz razie 
prosić koleżankę, w którą się nie 
bardzo wierzyło. o pomoc z ma
tematyki, to ... 
Dłużewska pracuje w Zakładac'1 

Metalowych w dziale NK-8. "Ła
piemy" ją w redakcji, gdzie przy
szła obejrzeć swoje zdjęcie. 

- Może opowiecie nam coś 
o waszej nauce? -

- Nauka w W/S.!. jest doś trud
na, ze względu na to, że oprócz 
nauki mamy jeszcze pracę zawo
dową. Dążą . jednak pomocą są 
koła sg;nokształceniowe.· Kolek-

Kazimierz Jackowsk.i 
dyr. Zakładów Metalowych 

wykorzystać, w budowó:ctwie 
nowego życia. 
Wspaniały rozwój naszego 

przemysłu w okresie Planu 
Sześcioletniego postawił przed 
nami bardzo poważne zadanie 
przygotowania odpowiedniej 
kadry pżynierskiej i z tego 
względu zagadnienie szkolenia 
kadr technicznych stanowi u n as 
podstawowe zadanie, bez które
go niemożliwy jest dalszy nasz 
rozwój. 

D 
oceniając w pełni powyż 
sze zadania Partia na
sza zwróciła szczególną 
uwagę na rozwój szkol
nictwa technicznego, 

a w szczególności na rozwój 
Wieczorowych Szkół Inży
niersldch. 
Miały one przede wszystkim za 

zadanie: 
- przygot::,wać nową kadrę 

inżynierską spośród ll,ldzi za
trudnionych od. szeregu już lat 
w przemyśI~, a nie mających 

możliwości studiowania bez oder 
wania się od pracy zawodowej; 

- umożliwić tym wszystkim, 
którzy w okresie przedwrześ-

tywna praca, wspólne omawianie 
zagadnień pomaga pokonywać na-
potykane trudności. - --. 

- Co Was sk;oniło do obrania 
sobie za temat pracy dyplomowej 
,.Chromowanie· dyfuzyjne"? 

- Jest to bardzo ciekawe za
gadnienie. Chromowanie tego ro
dzaju 1 est szeroko stosowane w 
Związku Radzieckim. Moja praca 
ma na celu spopularyzowanie tej 
metody w naszym przemyśle. 

- Jakie są wasze zamiary na 
przYSłGłość? I 

- Dalsza praca w zakładzie, 
oraz o ile to możliwe zrobienie 
magisterium. 

- A więc znów naaka? 
- Na. to ieszcze .~prawa przy-

szłości. Jestem szczęśliwa, że na
reszcie będę mogła przeczytać ja
kąś dobrą książkę, pójść do te
atru... Przed tym fuiprawdę było 
mało na to czasu. - Z drugiej 
znów strony, żal mi opuszczać 
uczelnię. Tyle mam miłych wspo
mnielI ... 

Anna Dłużewska zdobyła zasz
czytny tytuł przodownika nauki. 
Oby takicII było jak najwięcej. 

(Pi) . 

niowym ze zrozumiałych 
dów nie mogli się 
- zdobY,cie kwalifikacji 
niera; 

- udostępnić zdobycie 
lifikacji inżynierskich 
szym synom klasy 
i pracującego chłopstwa, k t 
w chwili obecnej zatrudnier i 
w przemyśle; 

- kształcić tycft ludzi w 
zasad socjalistycznych i 
biać u nich światopogląd 
terialistyczny i nowy 
do pfacy; 

- kształcić kadry 
w oparciu o przodującą tech 
Kraju Rad. 
Jedną z takich szkół jest 

wstała przed trzema laty 
czorowa Szkoła 
w Rl'l.domiu, która obchod.zi 
uroczystość nadania 
pierwszym .inżynierom . 

N
ależy stwierdzić, 

przeSZło 

okres został 
wykorzystany i 
n ' ósł wspaniały 

ces. Dzięki ofiarnej 
rektoratu W.S.I ., całego 
pedagogicznego oraz ~"ut.'u" •. lj 
pracy samych 
egzaminów końcowych 
52 słuchaczów. 
Należy również s.twierdzić . 

poziom zawodowy 
oraz poziom nauki jest 
o czym świadczy fakt , że 
studentów W.S I. to ludzie 
jący odpowiedzialne. 
nicze stanowiska w 

. przemysłowych . 

Dzień dzisiejSZY ma 
gólne zuaczenie dla 
zakładu ze względu 
Olbrzymia większość 
to nasi 
nasz jest mocno za,in1tereSID\N'an5 
rozwojęp1 tej 
samokrytyczD1e 
jeszcze za mało ;n1ŁerP.Słlwa,1iŚJIlł 

się W.S.I. Dlatego dzień 
pierwszych dyplomów 
dla nas bodźcem do wiek:sze:n 
zainteresowania się tą 
i udzielenia jej możliwie 
stronnej pomocy, na jaką 
stać. 

Życie wysuwa wC!ąz 
i nowe wymagania i 
nasze kadry . 
pracowały nad sobą i 
liły się w zakresie opanowani 
techniki i wie<%zy marksisto\\" 
skiej. 

w związku z tym prz 
naszymi nowymi inźr 
nierami ' stoją powaźJl 

zadania. Dlatego t 
od nowych kadr wY' 

maga się obecnie, jak nigd! 
przed tym podniesienia ich pO 
litycznego poziomu, nieustaJl' 
nego studiowania marksizmu' 
leninizmu, opanowania bolsze' 
wickich metod kierownicW'l 
gospodarczego. 
Kończąc !"kładam podziękowa' 

nie rektoratowi W.S.I. i zes 
łowi profesorskiemu za włoi 
ny wysiłek w kształceniu na' 
szych inżyruerów. Nowym za' 
inżynierom życzę owocnej i wY' 
datnej pracy dla dobra nasze 

-Ludowej Ojczyzny. 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Nr 8 (49) ,,NA STRAŻY POKOJU" 

po skoHc:e,.;" tUJ,,'d 

-52.inżynierów -
opuszczarnury w . s . I. 

Rozdanie dyplomów poprze- Politechniki Warszawskiej, Ta- jekt dotyczący technologii, 
dza mozolna i trudna praca deusza Pełczyńskiego - pełno- ustawienia kolejności 'maszyn 
studentów i profesorów. Zwłasz- mocnika Ministerstwa Szkół przy obróbce pewnej części, to 
cza ostatnie dni są nadzwyczaj Wyższych o poziom naszej W.S.I. rzeczywiście zadanie nie łatwe. 
praćowite. Każdy ze studentów Profesor Pełczyński z całym Trzeba mieć pewien zasób wia
na pewno po~więcił niejedną noc uznaniem wyraża się o poziomie domości, by tego dokonać. 
na przygotowania do egzami- szkoły. Wyniki te należy także zaw
nów. - Ogólnie biorąc - stwierdza dzięczać profesorowi inż. St. Cy-

Wreszcie nadszedł wyczeki- - przygotowanie studentów w gań ski emu i Stefanowi. Frąc
wany z lękiem dzień. Trzeba porównaniu z iJnnyml uczelniami kowiakowi, którzy odpowienio 
okazać się było swoimi wiado- jest lepsze. przygotowali studentów 
mościami'. W tym dniu, najbar- - Brałem udzIał ·w egzami- stwierdza na zakończenie prof. 
dziej gorącym dla studefltów, nach dyplomowych na poIite- Pełczyński. 
wybraliśmy się do W.S.I. chnice i W.S.I. we Wrocławiu, Z powyższego widać, że nie-

Przy wejściu na salę konfe- oraz na poIitechn:ce Warszaw- mai czterolefni wysiłek studen
rencyjną, gdzie urzędowała ko- skiej. Stwierdzam, że poziom tów i profesorów nie poszedł 
misja dyplomowa stoi grupka W.S.I. radomskiej jest wyższy. na marne. Dał on pierwszy plon 
wystraszonych studentów. pró- NaJeży zaznaczyć, że bardzQ w postaci .52 inżynierów, którzy 
bujących nadrabiać miną, że pracowite są projekty dyplomo- zasilą nasz przemysł. 
niby egzaminy nie wywierają we. Chcąc opracować taki pro- '. (maw) 
na nich specjalnego wrażenia.,-----------____ , _____________ _ 
W rzeczywistości było inaczej. 
Każdy z nich głęboko przeży

wał ·ten dzień i będzie go pa
miętał przez długie lata. 

Wchodzimy do są1i konferen
cYjnej. Przy długim stole nakry
tym czerwonym suknem odby
wają się egzaminy. Zatrzymu
jemy się na chwilę przy prof. 
mgl' Bąku-Dzierżyńskim. Prze
prowadza on egzamin z pod
staw marksiZmu - leninizmu. 
Pracownicy naszego zakładu 
tow. Krasnodębski, Michniew
ski, Popczyński i Pszenicki z 
Biura Projektów odpowiadają 
kolejno. Z całą znajomością rze
czy określają podstawowe pra
wo socjalizmu, wykazują wyż
szość ustroju socjalistycznego 
nad kapitalistycznym i nakreś
lają zadania stojące do wyko
nania po IX Plenum KC PZPR. 

';:'ol. Her'ryk Matyśkiewicz, przodownik nauki W.s.I., broni pro
Jektu dyplomowego. Z prawej strony przewodniczący komisji 
dyplomowej, profesor Politechniki Warszawskiej, mgr inżynier 
Tadeusz Pełczyński. Z lewej Rektor uczelni mgr inżynier 

Wichert, obok inżynier Stefan Frąckowiak . Po zadaniu kilku jeszcze py
tań przez profesora l po odpo
wiedzi na nie przez studentów 
następuje uścisk dłoni na znak 
zlożonych egzaminów z tego 
przedmiotti. 

Pomoc dla 
Dzisiejszy system studiów 

z dużą ilością godzin ĆWiczeń, 
seminariów daje dużo lepsze 
wyniki w pracy mż dawny, 
opierający się' przeważnie na 
wykładach. 

Zapytujemy profesora katedry 
marksizmu.. - leninizmu, tow. 
Bąka-Dzierżyńskiego, jaki będzie 
miał wpływ znajomo{;ć tego 
przedmiotu na pracę zawodową 
nowych inżynierów? 

Profesor odpowiada nam sło- Ma to szczególne znaczenie 
wami J . Stalina: w Wieczorowych Szkołach Inży-

"Należy uznać za pewnik, że Im nierskich, gdzie studenci na 
wyższy jest poziom polityczny samą naukę mają czasu prze
i uświadomienie marksistowsko- ważnie mało. Dużą pomocą dla 
leninowskie pracowników jakiej- studentów są także kółka samo
kolwiek dziedziny pracy państwo- kształceniowe. Komitet Uczel
wej i partyjnej, tym wyższy jest niany Zrzeszenia Studentów 
{Joziom samej pracy, tym bardziej Polskich przy W.S.I. zorganizo
jest ona owocna, tym większe ~ą wał na wszystkich semestrach 
wyniki pracy... po 6 takich kółek. Dały one 

... istnieje jedna gałąź wiedzy, kló dobre rezultaty. Dzięki nim, 
rej poznanie winno być obowią- wi"lu słabszych studentów zna
zlljące dla bolszewików wszyst- cznie podciągnęło się w nauce. 
kich gałęzi nauki - jest nią mar- Poza tym studenci na kółkach 
ksistowsko-leninowska nauka o samokształceniowych wymie
społeczeństwie, o prawach rozwo- niali swoje wiadomości. Np. kol. 
ju społeczeństwa. o prawach roz- Dłużewska prowadziła wykłady 
woju rewolucji proletariackiej, o z matematyki. Sama zaś dużo 
prawach rozwoju budownictwa Skorzystała z kółka samokształ
socjalisty::zne'"go. o zwycięstwie ceniowego, prowadzonego przez 
komunizmu..... tow. ChmieleWSkiego o spraw-

Z tyCh to względów każdy Idzianach. 
inżynier winien znać teorię I Obok wyzeJ wymIenionych 
marks i zmu-lenini7mu - zakoń- do lepszych kół samokształce~ 
czył tow. mgr Bąk-Dzierżyński. niowych należało koło "mate-

Przy drugim ko' stołu stu- matyków", prowadzone przez 
denci bronia projektów dyplo- kol. Jerzego Chochowskiego, 
mowych Korzystamy z chwili koło prowadzone przez kol. 
przerwy , zapytujemy profesora Edwarda Skockiego, na którym 

studentóUJ 
uczono się o narzędziach i pro
cesach technologicznych. Zwłasz 
cza w okresach przed egzamina
cyjnych taka wspólna nauka 
jest dla wszystkich bardzo po
żyteczna. 

Komitet Uczelniany ZSP przy 
W.S.I. nie tylko pomagał stuQen 
tom w nauce, ale również w' 
innych bytowo-socjalnych za
gadnieniach. Komitet rozdzielał 
2 i 3-tygodniowe wczasy między 
studentów i miejsca na obozach 
studenckich. Z wczasów korzys
tali m. in. koledzy: JÓŻwicki. 
Sadowski, Popczyński, Kozioł 
i inni. Na wczasach nabrali oni 
sił ' do pracy i niejednokrotnie 
poprawili swój stan zdrowia. 

Komitet Uczelniany "urzędo
wał" stale "'przez tały rok. Stu
denci zwracali się tam z różny
mi sprawami. 

Komitet Uczelniany ZSP do
brze spełniał swą rolę w na
szej uczelni.. Wiele 'Pomógł 
nam w naszej codziennej, 
ciężkiej pracy. Odchodzimy z tej 
uczelni z przeświadczeniem, że 
dalej będzie dla naszych stu
dentów spełniał tą san1'ą zaSz
czytną rolę pomocy w codzien
nej pracy. 

Feliks Jastrzębski 
absolwent W.S.I. 

Str. 3 

W dniu 27. 'Jl. br. pierwsi inży
nierowie opuszczą mury Wiecz.
rowej Szkoły Inżynierskiej. Mi~
dzy innymi pożegna uczelnię MA
RIAN SADOWS'KI, pracowntk 
wydziału TP-9, który dzięki swe; 
sumiennej pracy w ciągu trwania 
nauki zdobył zaszczytny tytuł 
przodownika. 

Dziś Sadowski liczy sobie 35 
lat. Jest szczęśliwym mężem 
i ojcem dwojga dzieci. Kiedy jed
nak wspomina okres swefJo dzie
ciństwa i p6źniejsze lata wy
pełnione walką o byt - twarz 
. jego {asępia się. 

Urodził się w rodzinie biednego. 
małorolnego chłopa we wsi Skłoby, 
w powiecie koneckim. Do miasta. 
a ściślej mówiąc do Radomia dos
tał się tylko dzię/ii przypadkowi. 

Brat matki, robociarz w odlew
ni zabrał go do siebie, aby ulżyć 
siostrze, pracującej ciężko na roli. 
Tak więc Marian zaczął uczęsz
czać do szkoły powszechnej. 

Rok brakowało Marianowi do 
uzyskania matury, kiedy wybuchła 
wojna. Zgłosił się jako ochotnik 
by bronić ojczyzny. Po klęsce 
wrześniowej, wrócił do Radomia, 
aby pracą zarabiać na życie. Pra
cował w odlewni jako pomocnik, 
potem jako formierz, wreszcie 
ślusarz. Był także monterem i elek
trykiem. 

Po odzyskaniu niepodległości 
znów jako ochotnik zgłosił się do 
grupy operacyjnej, która na zie
miach zachodnich zabezpieczała 
zakłady, werbowała ludzi, aby 
przemysł ruszył jak najprędzej. 

Po zakończeniu prac grupy po
wróci/ znów do Radomia, rozpo
czynając pracę w Biurze Projek
tów: 

Ale oddajmy głos absolwento~'i .· 

- Moja radość z powodu zor
ganizowania szkoły pomieszana 
była z pewnym lękiem. Od czasu 
ukończenia szkoly średniej upły
nęlo przecież prawie 10 lat. Ale 
utworzenie kursu wstępnego roz
wiało moje obawy. 

Nauka byla trudna, ale przy ko
lektywnej wspólpracy i wzajemnej 
pomocy wszystkie trudności moż
na pokofl.ać. Dziś wiedzęteore
tyczną zdobytą w naszej uczelni, 
oraz doświadczenie praktyczne, 
zdobyte w ubiegłym okresie mego 
życia, pragnę oddać na służbę ,.a 
szej Ludowej Ojczyzny. 

Tak więc Marian Sadowski -
syn małorolnego chłopa w 35 roku 
życia, w warunkach rdadzy ludo
wej, ukończył W.S.!. 
, Pi. 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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w Szkole 
Inżynierskiej 

Zapewne nie wiecie o tym, jaki 
zhawienny wpływ wywierają stu
dia inżynierskie na życie sportowe. 
Każdy z moich kolegów codzien 

ńie przechodzi tzw_ "biegi za
kładowe". Trening rozpoczyna, się 
zawsze przed godziną 3-cią. po
czy,,!- rozpoczyna się bieg. Biegną 

-wszyscy: dryblasy i małe kuciupki, 
, biegną grubasy . i chudziaki. 

Trasa dla wszyskich jednakowa: 
-. najpierw do zegara, potem do 
bramy fabrycznej, .a na' koniec w 

· kierunku domu._ Do .piegu pod
nieca ich nie tyle . sportowa am
bicja, ile smętne wyliczenie; że 
w prztciągu godziny trzeba do
biec do domu (nieraz dosyć ' od
ległego), umyć się, zmienić ubra
nie, zjeść obiad, i wreszcie zdą-

· żyć do szkoły na wykład, który 
· r,eizpoczyna się punktualnie 

o 16-lej. 
"Bieg dobiega końca". Student 

zziajany, zadyszany, z językiem 
na brodzie, wpada do mieszkania, 
a tam rozpoczyna się nowy tre
ning - tym razem w gimnastyce 
akrobatycznej. Chodzi mianowi
cie o to, aby dla skrócenia czasu 
przebierać się, jedząc jednocześnie 
obiad. Figura gimnast.lIczna WI/-
gląda następująco: utrzymu-
jąc równowagę na jedne i . 
nodze wyciągnąć drugą w prz6d, 
po czym wciągając nogawki spo
dni, jednocześnie zgrabnie żongl.o
wać łyżką pełną zupy. Zupa po
winna wlewać się do gardła, a nie 
gdzieindziej. To nie jest takie 
łatwe - spróbujcie się przekonać. 

Ale młodzi studenci mają w tym 
dużą wprawę. Zdążą nawet wy
trzeć usta, pocałować na pożegna
nie stęsknioną małżonkę, uściskać 
dzieci i dziarskim gaLopem po
pędzić do szkoły . Starsi studenci 
rezygnują z galopu, zadowalając 
się przyśpieszonym kłusem. A na 
samym końcu biegną lekkim trucII 
cikiem _ najstarsze, ale dziarskie 
40-lątki, popychając przed 'sobą 
ociężałe brzuszki. 

Wszyscy się śpieszą, aby zdążyć 
na czas i zająć wygodne miejsce. 

Niestety, nie zawsze się to udaje, 
bo w szkole ciasnota niebywała 
i w ławkach brak miejsca. 

Ale od czego dUM koleżeństwa? 
Studencka brać ścieśnia się jak 
może i wreszcie każdy siedzi, 
częścioWQ na ła~ce, częściowo na 
kolanach sąsiadów. Wylania się 
teraz nowy kłop&t, gdzie rozłożyć 
zeszyt, skoro na pulpitach nie ma 
wolnych miejsc. . 

Ale od czego duch wynalaz
czości? 
Pomy.słowi studenci opracowa/l 

i wypraktykowali 8 sposoby. We
dług pierwszego sposobu kładzie 
się zeszyt na kolanach, w.edług 
drugiego - opiera '(la plecach 
sąsiada, według trzeciego - na 
ścianie. 

Podobno władze miejskie ilie 
starają się o właściwy lokal dla 
szkoły inżynierskiej tylko dlatego, 
aby budzić wśród studentów du
cha KOLEtENSTWA WYNA
LAZCZOSCI. 

I esteśmy za to bardzo wdzięczni 
i życzymy władzom miejskim dlu
gich lat pracy w takiej samej 
ciasnocie lokalowej, w jakiej my 
prowadzimy studia. 

Mimo trudności studenci z og
romnym poświęceniem kontynuują 
studia. Należy im wszechstro.nnie 
pomagać 

Na zakończPl7ie zwracam się 
z apelem do Wns, żon.1I i narze
czone sudentów W.5.1. 

PANIE I PANIENKI! 
leżeli zauważycie, że "najlub

szy" opuszcza się w swoich obo
wiązkach małżeńskich lub narze
czeńskich, barl7cie wyrozumiale 
i cierpliwe. Miejcie na uwadze 
ogrom pracy jaki należy pokonać 
zanim uda się szczęśliwie złożyć 
eV7f1mtny. A kiedy okaże Wam 
indeks ozdobiony 4-kam/, CZI! 

5-kami. to nie żaluicie mu wszel
kich słodyczll i rozkoszy, na jakie 
stać ;est Wasze gorące i czule 
serduszka. 

O to prosi ich kolega. 
RYSZARD WOJNIŁO\'(f!CZ 

, . • Studenci mOWlą, ze ... 
J nżynier Wasilewski, gdy stu· 

dent zdał egzamin odzywał się 
zwykle: 

... "Pan już . zdał lIlatematy!/ę, 
pan może mi się od dziś nie kla-

. '" mac '" 
Studenci na ogół jednak nie ko· 

rzystali z tego... pozwolenia. 
* • • 

... "Towarzysze, obywatele, przy
jaciele, koledzy, zresztą jak kto 
woli. Mucha nie siada. Rozpoczy· 
namy wyliład ... 

Resztę dopówiedzcil!! sobie sallli. 

* * * 
... Po· kolegę Pająka przyszła 

pewnego razu córeczka, aby po. wy 
kładach iść razem z tatusiem do 
domu. 

W pewnej chwili wychodzi je
den ze studentów i mówi... "Nie 
czekaj kochanie, Tatuś został dziś 
w "kozie"., . 

Zrozpaczona córeczka poszła z 
płaczem do domu. 

W.5.I. w pochodZie J."szo Majowym w ubiegłym roku. 

Kol. lerzy Zieli/iski (z lewej) zdaje egzami/, z podstau:J marksiz
mu-leninizmu. Egzaminuje profesor mgr St. Bąk-Dzierżyński, 
~. obecności rektora i tow. WacLawa Maja, pracownika Zakladów 

Metalowych. 

Na Wydziale Chemicznym W.5.I. i tak bywa. Najszybsza i naj
wygodniejsza (dla studentów) jest metoda analizy ilościowej 

systemem "spektralnym". Foto. Wlodarkiewicz 
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